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Kraków, wtorek 2 kwietnia 1935 r. 


Obóz zadżumionych na krańcach Warszawy 


hyda kazirodztwa i nierządu 


| Ponury Obraz nędzy i rozpaczy wśród Najnieszcześliwszych 
„Stwierdzonem zostalo, že) PROÓŻNIACZA OTCHŁAŃ — |się, i złe instynkty wychodzą z| zupa służy za pokarm całodzien | ralizacji, która dotrzymuje kre 
polowa rodzin bezrobotnych w WYSTĘPKU krycia. Już. zwróciłem uwagę | ny. Dziećmi się nie zajmuje. boj ku nędzy. Na jej usprawiedli 
mem życiu moralnem sioi 72 - W jakich warunkach ` do-| na ciasnotę mieszkalną. na zbin! puszczone są one samopas i| więnie trzeba dodać, że wyrwa 
azawalniającym poziomie. a | chodzi da występków kazirod- |rowisko różnorakiego elema2n-| wychowuje je środowisko i uli| nie się z otchłani Annogola nie 
kóynie brak pracy pozbawia ie | czych? ' |tu: W tych warunkach jeszcze | ca. Pracy nie szuka. bo War- zależy od niej. 
3amowystarczalności i zmusza «~. Nieszczęsciem baraków | jakie — takie tamy moralne pę| szawa na wiadomość, że bezro| — Po ile rodzin mieszka w 
„© szukania pomocy w instytu | annopolskich jest fakt, że lud-|kają i... zaczyna się dziać| botna pochodzi z Annopola, za | izbach barakowych? ` 
SĘ) spólecznych Dać tym ro- | aś nie ma zajęcia. Nowi mie | wszystko najgorsze. ı trzaskuje czemprędzej drzwi. | — U po dwie rodzi 
mom pracę, to znaczy przy-| szkańcy, przeważnie mężczyźni, |  ņ s | Co więc jei pozostaje do robo: | ny i właśnie to przyczynia Się 
Wrócić im równowagę gospodar początkowo szukają a wy | KOBIETA BEZ CELU | ty? Oporzódzćni nedznego Jo pogłębienia zła. Zaabserwe- 
mą, oddać je społeczeństwu, ja h-«oją do Warszawy w Śógoni| Nie w lepszei sytuacji znajda! mieszkania. Pranie bielizny? | wano fakt, że już po miesiącu 
ko rodziny ekonomicznie zdro- z: jakiemkolwiek zatrudnie- pja- się kobiety, cóż bowiem dol Przecież ma iei jeden komplet, | rodziny wspólnie zamieszkałe 
wę i Pero w mem WE pra Eowujai Tobóty ma kobieta na Annopo| który nosi na sóbie! , Dobrze, | poczynają się krzyżować. 
„cz gros pracy moralnej sku się, że są to zabiegi bęznadziejilu? Gospodarstwa domowego | jeśli on braków nie liczy! A 
„Caritas nad druga poło ne, machają ręką i wchłania je|nie prowadzi. bo ono nie ist-| więc i kobieta anopolika jest INTERES, ALBO ROMANS 
rodzin, tych rodzin. ktorych próżniacza otchiań Annopola.  nieie. Obiad gotowy otrzymuje | z reguły skazana na próżniaczy' — Jak reagują na objawy de 

Owna przyczyną niesamowy- Siedzą w domu, rozleniwiaą: ze społecznej kuchni i z reguly tryb życia, na działanie demo-'tuja je jako coś złego, czemu 
Marczalności iest zabagnione i | tują to jako cóś złego. czemu 
$ycie moralne, a brak pracy| j najeży przeciwdziałać? ! 
taje się dla nich raczei przy- |  Współżycia sąsiedzkiego w 
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P Oklowanie prądom wywzoło” | 5 . zai k tamtejszych można podzielić na 
Wym, a nawet jawne uprawia- 4 Ofiary macedońskiej organizadi  terorystycznej dwie kategorje: tych, co w des 
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s He : f | W jednym © zamordowanych | ją pracy, czy środków utrzyma 
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ony tylko materialne ol dry +. właśnie oni w tem ucze 
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powyższemi rodzinami 
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o ae Bkn Gromada chiopów pod kulami strażników rumuńsk:ch i bułgarskich ` |23 Annnpolx nie znaja mie ia 
nè". SOFJA, (PAT). Bułgarska a- j Siahlar w okręgu Turtukaj (Tuj cy grupy ludzi w ciemnościach Znajomości wynikają albo ze 
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Dnia 29 marca zbiegów prze 
prowadzono na posterunek rs- 


nocy z 29 na 30 marca zaszedł 


| L 4 ? niach, sądząc, że ma przed so-| romansów. 
| Tzytoczore zammia SĄ GytA'| ną granicy bułgarsko-rumui- 


ba niebezpiecznych przemytni-| W każdym razie zobojętniec 


<= i, ' e g“ ky | skiej w „sg we: nastę T iec p wsi ei, ków dała ognia. | nie na sprawy moralne jest sa 
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pna "smc p mn: |czyła nielegalnie granicę buł-| :umuńska zaczęła strzelać d>| Śledztwo w toku. Władze po| chają rodziców. Gdy przestają 
e Prz gd | > A gersko-rumuńską we  wskaza-. zbiegów. Straż pograniczna bai| gran.czne bułgarskie porpzum'e | obawiać się batów, wszelka dy 
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działacz y niie- Zaczyna się walka dziecke z 
ROR > blin akio. $ : r a A 4 = = | rodzicami, walka w swych for- 
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mu „Stara cholera — oto co- 
dzienne przezwisko, którem 
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czna annin ka Ksakowem w domu niejakiego | kańców drugiego domu, którzy! Okoliczne straże pożarnę, któ ca: 7 Ai, 
KAZIRODZTWO Bombali z niewyjaśnionych dð- | ratowali swój dobytek, nie obu- | re ugasiły pożar, z pod gruzów młodociani darzą swych rodzi 


cięli... 

-r Gdzie trzeba szukać przy= 
czyn takiego stosunku dzieci de“ 
rodziców? 

= Z przykrością muszę po- 
wiedzieć, że zbyt często sam! 
rodzice są temu winni. Dzieci 


io mac ineei Jel tielczes powodów wybuchł | dził śpiących w domu Bombali | spalonego domu wydobyły. zwę 
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_— Niestety, tak. Zycie rodzin 
a w tym „obozie zadżumio- 


r gw" zostało tak spiugawione. p | traktowane są po macoszemu, 
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Ri żon ci a z bratowa Nie uwagę ciał prawodawczych! Procesy wytacząne przez „nie | wych izbach Kalifotnii. Illinois, 
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— W pierwszej fazie tak, ale| Kampanje tę rozpoczęła w| ostrożnych mężczyzn przecięt-|souri, Oregon į Oklahama pro] 2- Co robić należy, By prze 
whet staje się taiemnicą publi., stanie Indiana pani Robert wa nie do'2 miljardów dolarów rocz | jekt ten odrzuciły. ciwdziałać zepsuciu? 


rządu, a chłopców wysyłają na 
kradzieże, lub żebraninę (napi- 
szęmy o tem obszernie jutro 
dopisek nasz). 


mą. Bo i jakże? Na jedną izbę | Nicholson, jedyna kobieta - po-| nie. wad .2 | — Ratować można przede: 
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Świt, dzień i noc w st. 


Myliłby się wielce ten, ktoby 
sądził, iż życie w stolicy ustaje, 
chociażby na chwilę, w ciągu do 
by. Nic podobnego. Zarówno w 
dzień, jak i w nocy Warszawa 
rozbrzmiewa gwarem i zgieł- 
kiem. Stykają się tu ze sobą 
dwa różne światy. Jeden beztro 
ski i wesoły, należący do ludzi 
zamożnych i bogatych — drugi 
pełen znoju i kłopotów, trosk a: 
lepsze jutro, to świat pracy i 
bezczyności przymusowej, bez- 
robocia. Oba one mają swe od- 
rębne zainteresowania, tętnią in 
nem życiem i dążą do innych ce | 
lów. 

Oczywiście, że świat pracy i 
bezrobocia jest większy, niźli 
tem pełen uciech; o nim więc po 
mówimy trochę. 


GDZIE JEST NAJWIĘKSZY 
RUCH O 4-EJ RANO 


Szary świt przedziera się 
przez granat nieba. Bledną ro- 
je gwiazd. Gasną, jedna za dru 
śą, latarnie uliczne, Miasto zda 
się być pogrążone w głębokim 
śnie. 

Że śródmieścia śpieszymy do 
dzielnicy Ochotą zwanej. Jest, 
godzina 4 rano. Ulica Grójecka 
roi się poprostu od ludzi, L aat 


jących w stronę rogatki, z wiel- , straccy. Są to poborcy opłat za | 


kiemi koszami, oraz workami 
pod pachą. Mkną taksówki, ja- 
dą dorożki, pełne pasażerów, a 


wszystko to w tamtym właśnie | 


kierunku. 

Ogarnia człowieka poprostu 
zdziwienie skąd taki ruch, w tej 
właśnie dzielnicy miasta, o tak 
wczesnej porze. 

Tajemnica niebawem zostaje 
wyjaśniona. 

Oto jesteśmy przy ulicy Opa- 
czewskiej na krańcu miasta, Su 
ną powoli od strony Okęcia i z 
obu stren ul. Opaczewskiej dłu 
gie, długie szeregi ładownych 
wozów. 

Dwóch policjantów 
ruch uliczny. 

Spoglądamy na wozy. Nała- 
dowane są one wszelkiego rodza 
ju jarzynami. Znajduje się na 


reguluje 


nich i kapusta, są i ziemniaki i się 


| 


miasta. 
LUDZIE, ZARABIAJĄCY 
60 ZŁ. MIESIĘCZNIE 

-— Aha, to pan z gazety?... 

— No tak, przyszedłem zoba 
czyć co tu u was słychać, jak 
pracujecie, jakie macie zarobki? 

— Jak pracujemy proszę po 
patrzeć, bo oto teraz zaczyna 
się wytężona robota, jak się tro 
chę luźniej zrobi, to porozma- 
wiamy i o innych sprawach. 

Patrzę, 

Każdemu woźnicy wręcza się 
„bilet wstępu”, który od wozu 
parckonnego kosztuje złoty dwa 
dzieścia. Przeciętnie wozów 
wjeżdża 800 co noc, a wszysiko 
są niemal dwukcnre, 

Zarobki więc Towarzystwa są 
horendalne poprostu. Związek 
Producentów kwitnie, rozrasta 
, tyje... przy tych skromniut- 


buraki. Sałaty całe wiązki, wor | kich 1.000 złotych na dobę. 


ki pełne rzodkiewek, marchew- 
ka, pietruszką i t. p. i t. p. 


Pokażcie mi Państwo, jakiś 
drugi Związzk, zarabiający ty- 


Dochodzimy do bramy wjaz- | le, w dzisieszych czasach! 


dowej, cgromnego placu, przy 
ulicy Grójeckiej, należącego do 
„Związku 


Producentów Wa- 


rzyw', Uwijają się tu funkcjo- | 


narjusze tego Związku i magi- 


(A. E.) — O co pan oskarża 
Stanisiawa Gęboska / 

=- U to, że mojemu synkowi, 
mamę zepsuł. 

— Mamę. 
~- Jakto? Pańską żonę ze- 
psuł. 

= E, gdzietam. Moja żona 
nie taka. Mamę zepsuł, co ją 
synkowi kupiłem. 

— Już lepiej ja powiem panu 
sędziemu — rzekł oskarżony Gę 
borek. — To było tak: 

Siedzę sobie w domu i robię 
swoją robotę. Nagle słyszę, że 
na schodach jakieś dziecko be- 
czy: „Mamaaa!” Po chwili zno- 

: „Mamaaa!” A tak żałośnie 
płakało, że pomyślałem sobie: 
Wyjdę i zobaczę, czego to ma- 
leństwo tak płacze. Może kto je 
skrzywdził, albo je brzuszek roz 
bolał. 

Wyglądam na schody, a tu ni 
kogo niema. Więc, naturalnie, 
wracam do roboty. Ale, nie zdą 
żyłem usiąść, a tu nagle z po- 
dwórza znowu słyszę „mama” i 
ieszcze raż „mama” i tak bez 
końca. 

A ja, proszę sądu wysokiego 
śrawer jestem i muszę mieć spo 
kój pczy robocie. Lecę więc na 
podwórko ` rozólądam s'e. Pa- 
trzę. » tu Zbvszek, synek teso 
pana Kopczwńskieć?. co mnie o- 
skarża, siedzi sobie na zemi., 
Więc nowiadam do smarkacza: | 
* — Czego beczysz? | 


fenus? Kmicic 


mime 

A chłopak się śmieje: — A bo 
ja beczę? 

— Przecie tu jakieś dziecko 
placze! — mówię do niego, ale 
widzę, że mały śmieje się ze 
mnie, więc polaziem  zpowro- 
tem do mieszkania, 

Wziąłem się za robotę, a tu 
znowu: „Mamaaa!” I jeszcze 
raz „mama” i tak wkółko. Posta 
nowiłem sobie już nie wycho- 
dzić, ale bachor tak się wydzie- 
ra, że aż serce boli. Ha, myślę 
sobie, trudno, pójdę znowu zoba 
czyć, przecie byłbym  człowie- 
kiem bez serca, gdybym takie 
maleństwo bez opieki zostawił. 

Wychodzę na podwórze, ale 
już pocichutku, żeby dzieciaka 
nie spłoszyć i co widzę? Zby- 
szek siedzi na ziemi, a w ręku 
trzyma taką zabawkę, co krzy- 
czy „mama ', jak się ją przekrę 
ca do góry nogami. 

Rozśniewałem się okrutnie, że 
mnie taki smyk na dudka wy- 
strychnął, wyrwałem mu tę „ma 
mę”, i rozumie się, zepsułem ją 
ze złości. 

A teraz proszę pana Kopczyń 
skiego. żeby się ze mną po są- 
siedzku pogodził, bo przecie to 
wszystko z dobreśo serca zrobi 
łem: za to kupię Zbyszkowi jed 
ną lalkę, co krzyczy „tata” i dru 
ga, co woła „papu”. 

Wobec pogodzenia się stron, 
sprawę umorzono. 


3) 


O cezach wrszych jest potęgi 


Tajemn ca wol! i wzroku 


Z młanem hypnotyzmu, a więc 
człowieka, który potrafi pogrą- 
żyć w sztuczny sen innych, łą- 
czą niemal wszyscy silny, by- 
stry wzrok ł duży zasób silnej 
woli. Zupełnie słusznie, bo za- 
równo wzrok, jak i wola odśry- 
wają tu decydującą rolę. Kto 
więc nie posiada tych zalet, ni- 
gdy nie będzie hypnotyzerem, 
chyba, że jest jeszcze młody i 
potrafi usilną pracą zdobyć te 
dwie zalety. 

SIŁA WZROKU 

Przedewszystkiem należy wy 
robić sobie silny wzrok. W tym 
celu na niewielkim kawałku 
kwadratowym papieru czarreśo 
naklejamy pośrodku maleńki 
biały również papierowy kra- 


żek. W ten sposób spreparowa- 
ny przyrząd przymocowujemy 
na ścianie, siadamy naprzeciw 
niego, w odległości dwóch kro- 
ków i rozpoczynamy ćwiczenia. 

Otwieramy więc szeroko oczy 
i wpatrujemy się silnie w biały 
krążek. Pierwszego dnia przez 
pięć minut, drugiego dziesięć, 
trzeciego — piętnaście i t d., 
aż osiąśniemy czas półgodziny. 

Baczyć przytem należy, aże- 
by w ciągu tego czasu ani razu 
nie mrugnąć, nie 
wzroku w inną stronę, nie zam 
knąć oczu, chociażby zaszły łza 
mi, a powieki piekły. Są to ob- 
iawy zwykłe w  pierwszvch 
dniach ów'czeń. 
wem czasu znikaj? 


om m A DO Z O Z Z A Z Z A 


skierować ! 


Nie przeszkadza to jednak 
wcale, by potorcy za 18 godzin 
pracy nocrej (od 7 wiesz. do 7 
rano) zarabiali do 200 zł. na 
miesiąc, robotnicy zaś sezonowi 
15 złotych na tydzieńlł 

Nie zdołałem dowiedzieć się 
narazie ile wynoszą pobory vp. 
dyrektorów. człenków zarządu i 
innych dygnitarzy, zasadnięty 
bowiem vrzeze mnie jeden z pa 
nów z Zarządu, cznajmił, że ba 
wi obecnie na targu nieoficjal- 
nie! 


6.3) „Kiedy ranne wstają zorze”. 
6.36. Gimnastyka. 6.50 Muzyka (pły- 
ty). 7.50 „Wskazówki praktyczne”. 
8.00 Audycja dla szkól. 11.57 Sygnał 
czasu. 12.00 Hejnał. 12.05 Koncert 
orkiestry jazzowo-salonowej P. 
12.43 „Chcę mieć piękny balkon' po- 
gadanka. 13.0) Koncert kameralny. 
13.30 Muzyka ludowa. 13.5) Wiado- 
mości o exsporcie polskim. 15.45 Ulu- 
bione picsenki rewjowe (płyty). 16.20 


Lekcja języka niemieckiego. 16.45 
Kwadrans słynnych artystów. 17.00 
„Zagadki muzyczne” (dla dziec’). 
17.15 Koncert symfoniczny, 18.25 


Chwilka społeczna. 18.30 Skrzynka 
ogólna. 18.40 „Życie kulturalne i ar- 
tystyczne stolicy“. 18.45 Piorenki w 
wyk. chóru Juranda, 19.15 Skrzynka 
rolnicza, 19.30 Wiadomości sporto- 
we. 19.55 Audycja żołnierska (tr. ze 
Lwowa). 20.09 Tr. z Teatru Wielkie- 
so uroczystej akademii ku czci Marji 
Skłodowskiej-Curie. 21.3) Muzyka 
(płyty). 21.55 „Jax pracujemy i ży- 
jemy w Polsce", 22.00 Koncert rekla- 
mowy 22.15 Koncert wieczorny. 23.05 
Koncert w wyk. orkiestry jazzowej. 


CHCĘ MIEĆ PIĘKNY BALKON 


W związku z nadchodzącą wiosną, 
kiedy każdy z nas wyczekuje na pier- 
wszą zieleń liści, pierwsze kwiaty, 
czas jest już pomyśleć o dekoracji 
naszych okien i balkonów, które nie 
tvlko radaią wygląd strojny ulicy, 
ale i dla właścicieli mieszkań stano- 


Teraz gdy już potrafimy w 
ciągu 30 minut patrzyć uporczy 
wie a nieruchomo w jeden 
punkt, opanowując znużenie cia 
ła, przystępujemy do dalszych 
ćwiczeń. 


JAK WYROBIĆ SILNĄ 
WOLĘ? 


Spróbujmy, przed uśnięciem, 
powtórzyć sobie kilka razy: 

Jutro rano budzę się o godzi- 
nie 7-ej rano. Kto ma istotnie 
silną wolę zbudzi się o tej wła- 
śnie godzinie, kto jej nie posia- 
da musi tak długo powtarzać to 
ćwiczenie, dopóki woli jego nie 
stanie się zadość. 

Jeżeli kandydat na hypnoty- 
zera ma jakiś nałóg, niechaj so 
bie postanowi pozbyć się go naj 
pierw na trzy dni, potem na ty- 
dzień, wreszcie na miesiąc. 

Zaznaczyć tu muszę, że zła- 
błahego, 


najbardziej osłabia 


wjazd na targowisko, oraz do | 


| 


które z upły-, manie postanowienia, chociażby | 


FUNKCJONARJUSZE feys? 1 kupującym, potoka: z? 
MAGISTRACCY kradnący z wozu całe worki ja 

Praca na targu jarzyn jest! rzyn i wzeszcie fałszerze pienię - 
nader uciążliwa. Dobrze, gdy| dzy, którzy je tu w obieg pusz 


jeszcze pogoda dopisuje. Pod- | czają. 


czas szarugi jednak i słoty pra“ 
ca nocna w nieodpowiednich wa 
runkach jest poprostu udręką. 

Jesteśmy w maleńkiej drew- 
nianej budce — miejscu urzędo 
wania poborcy magistrackiego. 
Jest tu ciasno, a przedewszyst- 
kiem ciemno, Tymczasem zaś 
trzeba obsłużyć wozy, jadące 
potrójnemi szeregami, należy 
wręczyć właściwy kwit i odpo- 
wiednio ostemplować go. Ale to 
ieezcze nie wszystko, boć prze- 
cież pobranie opłaty zbiega sie 
często z kcniecznością wydania 
reszty, trzeba wreszcie baczną 
zwrócić uwasę, czy wręczony 
nioniądz nie jest czasem fałszy- 
wy. 
a czytności te otrzymują 
pracownicy do 200 zł. na mie- 
siąc. 

POSTFPIJNKOWY N*. 2961 
1 JEGO FŁOPOTY 

— Ma pan chwilkę czasu?— 
zwracamy się do postertnkowe- 
60, reśuluiaceóo wjazd wozów 
na tars przv bramie. 

— Zassdriczo nie. ale mogę 
pracować i rozmawiać, 

— Świetnie! 

Da rhnwiazków nost SŁ Ka- 
śla (23 Fam) należy miedzv in 
nemi walka z różnedśo rodzaju 
szumowinam na targu. A iset 
feso dość. Grasnia tu wiec d~t 
wvr'"dajacy  zrerznie 
pieniądze z kieszeni, sprzedają- 


naa 


PROGRAM RADIOWY 


wią jakby ożywcze wytchnienie 
wśród zakurzonych ulic miasta, To 
też ambicją każdego z nas, kto ma 
w sobie zakorzenione poczucie este- 
tyki i miłość do kwiatów powinien 


R.| być — pięknie pomyślany balkon, o 


czem mówić będzie dziś przed mikro- 
fonem warszawskim o godz. 12,45 p. 
Wanda Dobrzańska. 

TRANSMISJA 
UROCZYSTEJ AKADEMJI KU CZCI 
MARJI CURIE-SKŁODOWSKIEJ 

Dziś o godz. 20.00 nadana zostanie 
na wszystkie stacje Polskiego Radja 
transmisja uroczystej Akademii ku 
czci genjalnej polskiei uczonej p. Ma- 
rji  Curie-Skłodówskiej. Transmisja 
odbędzie się z Teatru Wielkiego w 
Warszawie. 

W związku z tą audycją, program 
Polskiego Radja ulegnie pewnej zmia 
nie, a mianowicie odpadnie koncert 
symfoniczny, który zapowiadany był 
na godz, 21.00, audycie zaś Prima 


Abrilisowe, pełae ciekawych i dow-! 


cipnych niespodzianek, nadane zo- 
staną po transmisji w godzinach wie- 
czornych. 
MUZYKA RADIOWA 

W OKRESIE WIELKOPOSTNYM 

Zgodnie z mastrojem wielkopost- 
nym, muzyka jazzowa i łaveczna zo- 
«ʻala wyeliminowana z programu ra- 
djowedo we wtorek, piątek i zobotę 
w godzinach wieczornych. God”iny 
muzyki tarecznej zostały zastąpione 
muzyką salonową. 


wolę tak, że lepiej będzie już 
jej sobie nie wyrabiać, 

Postanowienia w ćwiczeniu 
silnej woli mogą być najrozmait 
sze, a więc stanie nieruchomo 
przez pewien określony prze- 
ciąg czasu, myślenie przez taki 
a taki czas o pewnym przedmio- 
cie, siedzenie w przybranej po- 
zycji, powstrzymanie się na 
przecia$ ćwiczeń od alkoholu i 
stosunków płciowych. 

W ten sposób wyćwiczony 
wzrok i woła, działać będą te- 
raz poprostu dziwy. 

Zanim przejdę jednak do 
sposobów hypnotyzowania, po- 
mówimy przedtem jeszcze o tak 
zwanej sugestji. 

FAŁSZ STAJE SIĘ 
PRAWDĄ 

Będąc w towarzytwie zwróć- 
my się, do którejkolwiek z pań, 
ze słowami: 

sę Ah, jak się pani czerwie- 
ni. 


Manipulacja jest prosta, 
ale i sprytna. 
Idzie więc najpierw o solid- 
nym wyglądzie gospodyn:. któ- 
ra ma przy sobie tylko 
fałszywą monetę. Za nią podā; 
ża wspólnik, w którego kieszem 


znajdują się same falsyfikaty. 1 


wówczas, gdy wpobliżu niema 
policji, a sprzedawca nie zor- 
jentuje się, że pierwszy otrzy” 
many pieniądz jest fałszywy: 
otrzymuje za swój towar bez- 
wartościową gotówkę, podsuwa 
ną zręcznie „zacnej gosposi 
przez jej wspólnika. 

Oszywiście wrazie przytrzy” 
mania gosposi i rewizji osobi- 
stej, znajdują przy niej jedną 
fałszywą morztę, co może się 
zdąrzyć najprzyzwoitszemu 
człowiekowi. 


DO 400 TYS. KLG. JARZYŃ | 


POCHŁANIA STOLICA 


Przemierzamy teraz wzdłuż ł 

| wszerz ten ogromny plac zawa- 
lony wozami. Na każdym wozie 
przeciętnie znajduje się 500 kg. 


jaczyn, są jednak i wozy, gdzie 


ich jest i tysiąc kg. Przyjmując, 
że przeciętsie co noc wjeżdża 


na targowisko 800 wozów, przy. I 


chodzimy do wniosku, że Wat<- 


szawa pochłania dziennie 400 ty < 


sięcy kilo warzyw. 

Pochłania, to nieznaczy jed= 
nak, że spożywa, bo jak nas po” 
informowano kupuje się tu i na 
ekspert. Często np. do Katowic 
wysyła się około trzech wago* 


nów jarzyn. i 


PRZED TARGOWISKIEM 
Jest już widno. Targ w całej 


pelni, ale nietylko poza bramą: 
Ci, których nie stać na opłatę I + 


przyjazd do miasta końmi i — 


wozem przynieśli na własnych + 
plecach pelne wory i rozłożył 7 
swój towar, wzdłuż chodnika.. 


Są tu również i handlarki uli- 
czne bajgiełkami, pączkami. 
Snują się leniwie szoferzy 


dorożkarze, a wszyscy w ocze” 


kiwaniu, chociażby najskrom* 
niejszego zarobku. Aby móc wy 
żywić swych najbliższych, aby. 
samemu nie paść z głodu. 

Nie to, że noc, nic że pot spły 
wa z czoła, nic że oczy dn snu 
się kleją, że burczy w żołądku £ 
głodu... Oj życie, życie. 

(J. P. K.) 


s a o U 
Cz”ta'c'e 
„Wesołe W adomości” 


Cena 10 groszy, 


r p 


A zobaczymy jak po pewnej 
chwili rumieńce wystąpią jej 0% 
twarz. 

| Będąc kiedyś na wsi i sie 
dząc na ganku w dość licznef! 


towarzystwie mówię przekony” 


wująco: 

— Słyszycie państwo, jak do 
brze słychać bicie dzwonów * 
kościele, chociaż jest on od 
ny prawie o 3 kilometry. : 

Wszyscy pilnie nasłuchują, 
potwierdzają bez wahania m). 
spostrzeżenie. Słyszą zod! a" 
bicie, chociaż w istocie w £ 
nym kościele nie dzwonią. 

Spróbujmy kiedy, będąc w,” 
grodzie powiedzieć zn'znackś 
którejś z pań, że po szyi chodzi 
jej liszka, a zobaczymy, ia 
dzie energicznie strząsa!a 1% 
siebie, czuiąc jej ruchy i £ 
naiwyraźniej na swem c'zie. > 

Dlaczego tak się Azi- na 18 
kiej podstawie? Wy: naczy” 
my to następnym razem 


» 
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g 
{ 


jedną 4 


ra 


dalo 


8 


a 
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„aj MUSZE 


| Gdybym choć trochę zorjen- 

towała się co się kryje za tęmi 
|obłudnemi słowami napewno 
| nie pozostawałabym przez chwi 


Ale cóż? Byłam naiwna i nie 
|znałam brudów wieikomiejskie 
| g0 życia. 

Właściciel w dalszym ciągu 
rozmowy dał mi do zrozumie- 
nia, że nadaję się na stanowisko 
| kelnerki. Oświadczył, że pensja 
į moja wynosić będzie 60 zł. mie- 


zakończenie dodał: 
== Ale mam nadzieję, że pa- 
nienka nie będzie robiła fochów. 


bycia światło.) 
Różni ludzie tyle razy byli| W naszym zakładzie bywa róż- 
ie. Trzeba umieć gościa obsłu 


ie nabierani przez swych | nie. 
Ta że obecnie pilnują się | żyć. Nieraz gość lekko się upi- 
na każdym kroku i na- | je, a wówczas może się trochę 
Da 1-go kwietnia jest ich! zapomnieć. Myślę, że panienka 
Mdno zmanić. \ potrafi wszystko dobrze zała- 
& takie kawały, jak np.:ltwić. Bo ja nie znoszę skarg. 
czoszka pani pękła”, „Jest | Powinnam była wtedy, po ta- 


i powalany”, „Zgubił pan rę | kiej przemowie uciekać choćby 
d czkę" nikt nie da się na- |na koniec świata.. Nie myśleć o 


Podamy więc kilka jutrze. Choćby zdechnąć pod 
płotem z głodu. Niestety nie 


ów na dobre dowcipy pri | 
zrobiłam tego. 


— sf które mają jedno Łudziłam się 
skończyć się dla kawa- | przecież nie wszystko musi być 
K tak, jak starsi opowiadają. 
tO ma teściową niedobrą,| I zostałam. W pierwszych 

æ ją dziś odwiedzi i zawoła | dniach mojej pracy nie zaszło 
blo: nic szczególnego. Praca była 
bardzo ciężka. Dość powie- 
dzieć, że pracowałam z małą 
przerwą obiednią dopóźna w 
noc. 


Trzeciego dnia pracy, było to 
około północy, do kawiarni 
zwaliło się towarzystwo. złożo* 
ne z czterech rosłych drabów. 
Odrazu zauważyłam, że są p 
dobrą datą. 
kilka butelek wódki. Rozpoczę 
ło się ohydne pijaństwo. Im 
mniej było butelek na stole tem 
bardziej rosły humory pijaków. 
Zrozumiałe, 
muzyków do wygrywania wszy- 
stkich szlagierów. 


W pewnym momencie, gdy 
m is ię © sk stolika jakieś 
LSŻy zaś ci, po paru godzi- danie, chwycił mnie za rękę je- 
Bi pezygotuia wszystkie po- den z pijaków. Odruchowo wyr 
Mne papierki, mówi: wałam rękę. Okazało się, że by 
= Prim rilis! | ła to najgorsza broń. Pijak, któ 
| sód A. „ |ry zapewne nie wiedział kogo 
ogóle tego dnia nie należy chwycił za rękę, dopiero pu tej 
aj Owadzać żadnych tran- | gwałtownej reakcji spojrzał na 
faai: ani miłosnych, ani też | mnie. 
m owych, bo można wyjść 
jak przysłowiowy Za- 
4 na mydle. 
yep ĉraz parę rad dodatko- 


4, trzeba powiedzieć: „Pri- 
„aNrilis', a wówczas z żało- 
E Ba pewno szlag ją trafi. 

irzęczona, w dzień 1-go 
tnia niech zapewnia swego 
szłego męża. że iest cno- 


E t zaś będzie miał on po ślu 
ae do niej jakie pretensje, 
fy æ mu przypomni. że to 


€j primaaprilis. 


nia do urzędu skarbowe- 
oznajmia zdumionym urzęd 


£ 


E 


| Płacę wszystkie zaległe 
Bodaj © 777 r 


| 
| 


i 


feg Dziś p. p. tramwajarze po| Przed Sądem Okręgowym w 
N zawołać jak jeden mąż: | Białymstoku stanęli: 37 - letni 
A — Zgadzamy się na obniżkę Władysław Król, referent rol- 

ych pensyj! ny na powiat białostocki i Wy- 
BL. posłowie: rzykowski, powiatowy inspek- 


22 p, „, | tor samorządowy. 
| SF... zyrzekamy r wypełnić Królowi akt oskarżenia za- 
i nasze obietnice wy- 


rzuca, że na swem stanowisku 
dopuścił się nadużyć na sumę 
około 5.000 zł. w czasie od wrze 
śnia 1931 roku, do marca 1934 
roku, fałszując desur i 
=" P. restauratorzy: ; trwoniąc w ten sposób grosz pu 
iei nas zawsze będzie ta- ' bliczny. Wyrzykowski t 
Mi zdrowe pożywienie! i ławie oskarżonych za podrobie- 
"p. bezrobotni: nie 6 weksli na sumę 480 zło- 
M Sporni 3 tych na szkodę Powiziowei Ka- 
o mą Ożemy całe lata żyć bez | sy Komunalnej w Białymstoku. 
| k py Mieszkać bez dachu nad: Sprawa ta wzbudziła wielkie 
_ lędyj Tie mieć, wraz ze SWĄ | zainteresowanie wśród ogółu bó 
A Ni wziąć co do ust! wiem Król i Wyrzykowski zna- 
M ikodem Zdun: a byli w Białymstoku ze swe- 
|; awsze z moich „Weso-' g0 szerokiego trybu życia. Poza 
| * cików” będą wszyscy tem żądna sensacji publiczność 
S ZE Śmiechu i zalewać się| spodziewała się, że na przewo- 
IE a yk e wyjdą na pe ja 
: 3 ies nadzwyczajne rewelacje, 
| Do dnia trzeba także które miałyby rzucić niepochle- 
u 
| Prima Aprilis!!! 
Zuzanna Zdunówna. 


P. alkoholicy: 
4% 5SN; : 5 

O N le będziemy popierać 
| , Polu spirytusowego! 


bne światło na porządki, panu- 


powiatowym 


lẹ w tym zakazanym zakładzie. | 


sięcznie i pęłne utrzymanie, Na | 


, Mogą mianowicie niezbyt | naiwna, że jakoś to będzie, że | ł 


Mimo to zamówili | 


Że stale zmuszali | 


i z | ka ROM - 


| 


l, © zgrozo. W oczach jego 
natychmiast zapaliły się jakieś 
dziwne błyski. 

= Panienka taka ładna — 
wycharczał — a taka niegrzecz- 
r . si.. my. Ja umie...m 
| być do..bry. 

Drab był zupełnie pijany. Co 
| robić? Czy plunąć w twarz? 
(Czy poprostu wyrznąć go ja- 
i kimś przedmiotem. Do namy- 
słu było czasu, bo oto „amant” 
niespodziewanie chwycił mnie 


(Dokcńczenie) 
Co miałem na to odpowie- 


policzone? 
Wróciła rzeczywistość, 
ODESZŁA ODE MNIE 
RADOŚĆ 


lecz nie potrzebowałem odpo- 
wiadać „gdyż wzruszenie tak ją 
wyczerpało, że osłabiona 
przymknęła oczy. jakby usypia 
a. 


A okropna chwila, której 
wszyscy, oprócz chorej spodzie 
waliśmy się zbliżała się! 

Już z rana fatalnego dnia p. 
Zofja czuła się bardzo osłabio- 
na, nie przyjmowała pokarmu. 

Byłem przy jej łóżku wpatru 
jąc się w twarz ukochanej. Sta- 
le leżała z oczami przymknię- 
temi, była zupełnie przytomna. 
czasem otwierała jakby z przy- 
musem powieki, wtenczas iej 
oczy błądziły po pokojm"jakby 
|czegoś szukały. Spotkawszy 
j moie spojrzenie, próbowała się 
uśmiechać, usta szeptały „Staś 
ku” a palce jej 

NERWOWO GŁADZIŁY 

KOŁDRĘ; 
rozumiałem, że chcę abym trzy 
mał jej rękę w swojej. 

WYCHOWANEK 


Wreszcie nastał ten okropny 


dzień! Szwagier, widząc śmier- | 


teiny stan chorej (nie oczekiwa- 
liśmy go tak prędko), po nara- 
dzie z siostrą, posłał 
PO KSIĘDZA I DOKTORA, 
Po wizycie księdza, weszli- 
śmy wszyscy do niej. 
Spojrzała na nas wszystkich, 
we wzroku jej wyczytałem coś, 


dzieć, wiedząc, że dnie jej są | 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


(wpół i nim się zorjentowałam 
przytknął swe spijaczone wargi 
|do mych ust. Aż się zachłysnę- 
jłam. Odór był straszliwy. 
Straciłam panowanie nad so- 
bą. Mgła zasnuła mi oczy. Bez 
namysłu chwyciłam butelkę i z 
|całych sił uderzyłam pijaka w 
głowę. Krew obficie trysnęła z 
rany. Co sił w nogach poczę-, 
łam uciekać do pokoju służbo- | 
wego. 


czego tam do tej pory nie było: 

ŚWIADOMOŚĆ ŚMIERCI. 

Zbliżyliśmy się wszyscy do 
łóżka, szepnęła: 

— „Romku, Władziu, dzięku 
ję wam za wszystko i przepra- 
szam, że wam tyle swoją osobą 
narobiłam kłopotu”. 

Szwagier, ujmując jej rękę, 
próbował żartować „Ech, co 
tam, Zocho, nie mart wsię, przyj 
dziesz do zdrowia. jeszcze bę- 
dziesz hulać"l 

Słaby uśmiech był na to jedy 
ną jej odpowiedzią. Ja już, nie 
krępując się niczyją obecnością, 
uklękłem przy łóżku, wziąłem w 
dłonie jej gorące ręce i wpatry 
wałem się w jei oczy. 


Sądziliśmy, że będzie spać, 
wtem uczułem 
SŁABY UŚCISK JEJ PALCÓW 


na mojej ręce i szept: „Z2póž- 
no Staśku, zapóźno”... 

Ja tylko zrozumiałem znacze 
nie tych słów. 

Dopiero teraz zrozumiałem, 
że to śmierć się zbliżała, że o- 
dejść musi i mnie zostawi tu z 
moją miłością, a swoją miłość 
zabierze w zaświaty, że marze 


Słyszałam jakieś okrzyki: — i 


|i 
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elkie ankiety z nagrodami 


Co przeżywa kobieta pracująca 
| Tajemnice nocnej kawiarni (Godło: Kwiat na bagnisku) 


Pogotowiel... Zawołać policję!... 
On nie żyjel.. łapać mordere 
czynię!... 

Zaszyłam się w kąt i drżąc 
oczekiwałam na dalszy bieg 
zdarzeń. Po kilku minutach u 
spokoiło się. 

Myślałam, że może już zapo: 
mniano o mnie, gdy oto otwarły 
się drzwi i na progu stanął 
właściciel kawiarni. Byi strasze 


Dalszy ciąg nastąpi. 


Moja pierwsza miłość 
Wychowanek klasztoru (Godło: Ikcibyrn) 


— Pan panicza prosi do sie” 
e. 

Ruszyłem ciężko, jak po 0» 
gromnym zmęczeniu. Przecho- 
dząc przez korytarz, instyktow 
nie skierowałem kroki do poko 
ju p. Zofji. Leżała na łóżku już 
ubrana, a koło łóżka 

IE BABY 
KLEPAŁY PACIEŻE. 

Powiedziałem im, żeby sov 
szły do kuchni co zjeść, zam- 
knąłem za nimi drzwi i zbliży- 
łem się do łóżka chwilę KIE 
trywałem się w oblicze k 
nej osoby, która 

ZABRAŁA Z SOBA 
KAWAŁEK MOJEGO ŻYCIA. 

Nie pomnąc na nic, schyłi- 
łem się i gorące spieczone war 
gi złożyłem na ustach kochane 
ki!! Był to 

PIERWSZY POCAŁUNEK 
złożony przeze mnie na ustach 
kobiety, a pierwszy i ostatni 
złożony na ołtarzu mojej pierw 
zei miłości. 

Wracające babki modlitewne 
zastały mnie przy łóżku zem" 
dloneóo. Teraz po 35 !atach 

D7TFKI ANKIECIE 
„OSTATNICH WIADOMOŚCI" 


nia nasze co do przyszłości koń | odżyły wspomnienia schowane 
czą się! To wszystko było za»; głęboko i pokryte pyłęm zapo» 
warte w twch iej ostatnich bez | mnienia. 


nadziejnych słowach: „zapóź- | zpw 


(oś dla pani 


s 


o". 
Przvbvły doktór, za chwilę 
stwierdził śmierć. 

Byłem zupełnie  spoksiny. 
jakby otępiały, przesiedziałem 
w swoim pokoiku kilka godzin 
ze wzokiem utkwionym w próż 


| nie, bez myśli i woli. 


Do przytomności doprowadzi 
ły mnie słowa dziewczyny: 


Król - złodziejem grosza publicznego 


Przewód sądowy nie wyka- | szył Król, starał się uwypuklić 


zał jednak nic 
miało rzucić choćby najmniej- 
szy cień na osobę przewodniczą 
cego wydziału powiatowego. 

Owszem z przewodu sądowe- 
go i zeznań świadków wynika- 
ła, że w wydziale powiatowym 
istniał pewien chaos, który w 
stugębnej famie malkontentów 
urósł do jakiegoś potwornego 
bałaganu. 

Tymczasem oczekiwania zło- 


takiego, coby jako okoliczność dla swego kli- 


| enta łagodzącą. Nie to jednak 
nie pomogło, gdyż prokurator 
w swem przemówieniu tembar- 
dziej argumentami obrońcy Kró 
la pogrążył oskarżonego i na- 
(zwał go tak, jak na to zasłużył: 


złodziejem grosza publicznego 


i nic więcej. 

Perządnie i z dużą odwagą 
cywilną zachowywał się oskar- 
żony Wyrzykowski, kióry przy- 


śliwców spaliły się na panewce, | znał się do winy, prosząc tylko 
gdyż przeciwnie z rozprawy mo | o laki wyrok, któryby pozwolił 


żna było wywnioskować, że je- 
śli był jakiś chaos, to przewod 
nivzący wydziału powiatowego 
zasiał go już objąwszy swe sta- 
nowisko i starał się właśnie wy 
korzenić zło i doprowadzić do 
porządku gospodar.ę samorzą- 
du powiatowego. 

Prawda, oskarżony Kró! pró- 


mu zmazać winę i nadal żyć 
uczciwie. 

Miarą zainteresowania się pro- 
cesem tych złodziei grosza pu- 
bliczneśo był fakt, że prz 4 ca- 
ły czas rozprawy przy stole sę- 


dziowskim siedział naczelnik wo 
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Kiedy już nadejdą piękne, ciepłe dni 

wiosenne — włożymy taki duży ke 

pelrez »rzvhranv kwiatami. Kokarda 
z kwiecistej tafty — jako kramat. 


HUMOR 
W SZKOLE 


Nauczyciel: — Kaziu! ile nóg 
ma chrabąszcz? 
Kazio: — Czy pan profesoť 
nje ma większych kłopotów? 
PIJUS 


—- Podobno przepijąsz węzyst 
kie napiwki? 
— Jestem uczciwy człowiek. 
Wydaję na to, na co otrzymuję: 
POŻYCZKA 


— Czy mam pożyczyć Felko 


jewódzkiego wydziału admini-| wi 100 złotych? 


stracyjnego p. Mellin i skrzęt- 


do 


— Koniecznie! [Inaczej 


bował bronić się na rozprawie | tie notował każdy fragment pro | mnie orzvidzie po nażvczkę, 


drogą szantażu pod adresem 
przewodniczącego wydziału, 
obrońca Króla, chcąc 


| swego pupila, 


aj 
wyoielé | zienia z nazhawieniem nraw na i szczvkowi? Doniczkę, czy wie- 
ratował nievo- 5 lat dla Króla'i nót roti: s za- niec? 

iące w białostockim wydziale; myślną svtuację iak mógł tvlko | wieszeninm ma 2 lata dla Wy- 


cesu. 
Wyrok brzmiał: 2 lata wię- 


!i chaos, który przecież powięk- ' rzykowskiego. 


PR7ED POGRZEBEM 
— Co kup'my wujowi niebo- 


— Doprawdy, nie wiem. Wy 
bierz, jak dla siebie. 


Człowiek współczesny, zwłasz. 
cza cziowiek pracy, został spro 
wadzony do rołi piłki nożnej, 
którą kopie każdy. co kopać pe 
trafi. Odbywa się to bez regu: 
ły wynikającej z idei. ale z re- 
gularnością na jaką bezwład í 
piłki pozwala Na terenie pra- 
cy kopaninę tę ponoć reguluje | 
czynnik niezmiernie poważny, i 
zwany przez ekonomistów -.wa 
runkami gospodarczemi 

Owe wszechwładne „warunki 
gospodarcze” 
elastyczne i 
ją się do potrzeb 
społeczny spori 
może uprawiać 

W imnvch czasach ordynarny 
wyzysk, nieludzkie RW 

| 


są ‘niesłychanie 
łatwo drzystósowiiń 
iego. który 
piłki nożnei 


nie pracownika zasługiwałoby 
na pogardę i słało pod prę- | 
śierz — dziś jest usprawiedli-| 
wione, bo... „warunki gospodar- 
czę” na inną eksploatacię „siły 
najemnej nie pozwalają, ub 
poprostu rzecz jest zbyt baga- 
telna, aby ją traktować na ser- 


jo, bo to kryzys. A lata pły- | 
na: płyną... 
O sprawiedliwości społecz | 


nej. nig wolno mówić w czasie | 
kryzysu, © poprawie sytuacji | 
materjalnej nie godzi się ma- | 
rzyć; © ludzkiej egzystencji nie | 
wolno myśleć, © swe krzywdy 
się upomnieć i rzucić okiem w 
przyszłość, Wolno natomiast 
utyskiwać na złe czasy, maiąc 
w -zanadrzu wytłumaczenie w 
kryzysie, wolno wzdychać do 
minionej przeszłości, gdy jesz- 
cze nie było gorzej, wolno się 
cieszyć myślą, że kiedyś lepiej 
zarabiałeś, że miałeś pracę, za- 


bezpieczęnie na „czarną godzi- | 


nę" i uśmiech przyszłości. 
Trudno! Przeszło, bo „nastał 
kryzys". Dziś „warunki gos- 


podarcze” po bitych pięciu la- | 
tach kryzysu takiemi plagami 
sgipskiemi cię wychłostały, że 
tylko cierp i błagaj, aby już nie 
było gorzej... Może jeszcze ty- 
dzień, miesiąc, może jeszcze na 
wet rok, byle tylko nie już A| 
lata biegną, biegną... | 

„Warunki gospodarcze za- 
sądniają wszystko! I to, że pra | 
cy nie masz, jak i to, że za pra- | 


sę marnie ci płacą. Że nie je- | prezydentem Kulskim i 
pracy — ani; Gł 


steś pewien ani 
chleba, ani płacy—ani zasiłku, | 
wni warsztatu — ani ubezpie-' 
szenia, Zagra ktoś tobą, jak pił- | 
ką, i po pięknej wolcie siadasz | 


ścigał bedzie „ludz! kryzysu” aż do śmierci 


| łem piłka trafia w bramkę i ża- 


owiec winna 


dy gorzkiej „Francisz. 


nictwem głównego inspektora 
| pracy dyr. M, Kloita rokowa-| 
jnia w sprawie likwidacji zatar- | 


A 


POMOŚCI 


Nr. 96 


na bruku, a już wiele piłek usta | potraficie każde zjawisko ġo- 
wia się w rząd. byle służyć mo- | podarcze uzasadnić. każdą re- 
gły kryzysowe! rozrywce... Tym, ; dukcję płac utopić w argumen- 
ce kopać potrafia! A czas usie- | tach o podaży i popycie. © wa 
ka, ucieka i lucie > finansach. © imporcie * 


ł - a 3 
O tem zjawisku możnaby mo- | eksporcie. o przesileniach i opła 
w Tr <alności przedsiębiorstw --- do- 


wić i pisać poważnie. Tak też adźej bie człowie! 
czynią niektórzy sprawozdawcy, 077,00 ma rod CZLOWIEK 
| pracy, aby znaleźć się, gdy sta- 


sportowi. Czas jednak już by- 7 pE 

ło nabrać trochę humoru, gdy rość zegnie go ku ziemi i siwi- 

się widzi, że za każdym strza-| 774 „głowę przyprószy, w sy”. 
: tuacji materjalnej, w jakiej spę 


dzał wiek sędziwy jego dziad, | 


den bramkarz je nie broni, Co jego rojeiec? Czas ARRA do 
się stało z bramkarzami? Otóżj seda Abten WE 
to! „Warunki gospodarcze” zli-, * PH Teck ? Emel 
kwidowały i bramkarzy, a pie- asiki ` enty starcze? Eme 
cioletni mecz przy sędziowaniu| rytury? Przecież one będą ni- 
kryzysu odbywa się bez reguły hłe, bo ich ur niar Kraty k. 
z ki A em li aia = zarobków A 
że pi é. A | ciulany osz na „czarną o | 
za rokiem mija, mija. |dzinę”? Kto može ciułać, gdy 
Rare i zali» T) kiszki stale marsza grają! 
kiej grze człowiek-niłka zaira-| Sa i kd) zł 
ci! cenę, a z nim i jego praca.j Waru = A ETA 
Onegdaj była lepsza, niż wczo- Sosa pAr nędzę i taką 
raj, wczoraj, niż dziś, a jutro?! SBa: P NAS wypo. 
Prawdopodobnie dziś jest lep-| niskich £ ata! mpra ol 
sza, niż będzie jutro. Nad pra- | 5=1ch piac ścigać będzie „ludzi | 
cownikiem zaciążyło przekleń- | zeu Me do śmierci! Podła | 
stwo niskich płac, a któż wstrzy! $T3 w plikę nożną skończy mie 
R r czasu, aby p aa od- | gdy ka RE A> losi 
robić, lepszą ceną lata | wc Maryni zb 
dopłaśie? | po aa) wraca i ludzki bramkarz jest nie! 
O, uczeni ekonomiści, którzy potrzebny. Gdzie nie rządzi | 
wasza ekonomia, ani nie igrają | 
„warunki gospodarcze”. Buduj- ; 
cie przytułki, bo legjon wykole- | 


i 


Przy ciespisniach hegroroidalnych, | 
obstrukcji, stosowanie naturalnej R=-| 
ózele" spra- | ż lee 
wia zawsze przyjemną ulgę. Pytajcie | ostatnie kopnięcie! 
się lokarzy ? 


ji autobusów, któremu przewod: | 


niczył prezes Związku tych pra | 
cowników, inż, Gil. Przedmio- i 
tem obrad był projekt nowej u- 
| mowy zbiorowej zarządu miej- 
skiego oraz nowe warunki pła- 


W ciągu dnia wczorajszego | 
toczyły się w Ministerstwie O- | 
pieki Społecznej pod przewod- 


cy. 
gu w tramwajach 'i autobusach | Po dłuższej dyskusji, w któ- 
miejskich Warszawy. rej zabierało głos kilkunastu 
Z ramienia zarządu miasia | Tówców. przyjęto uzgodnione 
Warszawy w rokowaniach bra- | 12 dwustronnych konferencjach 
ła udział delegacja z pp.: wice- | Punkty nowej umowy; natomiast 
? dyr. Uznano, że kwestja wysokości 
azkiem na czele. W wyniku płac winna być poddana pod ar 
długotrwałych pertraktacyj po- | bitraż Ministerstwa Opieki Spo 
między stronami udało się do- | łecznej. 2 
prowadzić do porozumienia 33; Motywem tej uchwały jest 
podstawie ustalenia globalnej su | zbyt wielka rozbieżność w poglą 
my osźczędności na płacach i| dach na to zagadnienie zarządu 
świadczeniach, Ustalenie zasze-| miejskiego i pracowników. Jak 


jeńców gdzieś musi zaczekać na | 


OSTATNI TYDZIEŃ | regowania urzędników i robotai | wiadomo, pobory pracowników 
| ków do poszczególnych kate- | umysłowych dyrekcji tramwa- 
Z POWODU WIELKIEJ ZNIŻKI CEN | Sory] płac zostanie dokonane jów i autobusów miejskich, któ- 
BAWEŁNY I WEŁNY LICZNA RO-: bezpoś,ednie na terenie 


DZINA MOŻE SIĘ ODZIAĆ (YLKO 
ZA 13 ZŁ % GR 


3 mir. materjału na ubranie męskie 
(deseń bielskich kamgarnów) lub ua 
Tto damskie, ! kostium k. damski, 
bdnie uszyty, z kolorowem, modnem 
przykraniem (podać rozmiar), ^ mtr. 
„tweedu” na suknię damską, i pu- 
lower-swętr damski lub męski, 1 chu 
stka (ciemna), 1 p. pantofli damskich 
fpodać numer obuwia). 1 koszula mę- 
A. lub 1 koszula damska. strojnie 
haftowana, 1 p. kalesonów z wy- 
kończeniem satynowem, 1 p. skarpe- 
cwerzowanych, mocnych, 1 p- 
ańczoch jedwabnych : 3 chustacz- 
do mosa. Wszystko razem wysy- 
łąmy tylko za 13 zł, 90 gr. za zali- 
czeniem pocztowam, po otrzymaniu i 
flsticwnego zamówienia. Płaci sę 
przy odbiorze towaru na poczcia. Bez 
myzykal O ile towar nie podoba się 
przyjmujemy takowy Zzpowrotem, a 
mieniądze natychmiast zwracamy 
esować: Firma „Polska Pomoc— 
Łódź, Ganerała H. Dąbrowskiego 3. 


Ő EMI 


f 


ezp e „przed: | rych jest około 600, mają być ob 
siębiorstw tramwajów miejskich | niżone przeciętnie od 15 do 35 
w drodze porozumienia pomi;-; proc., jest nawet wypadek obni 
dzy dyrekcią a przedstawiciela | żenia poborów o 46 proc | 
mi związków kę poddania sprawy pod | 
2a...  |arbitraż, termin udzielenia odpo |! 

Urzednicy tramwajowi | wiedzi dyrekcji tramwajów i ad 
Wczoraj, zgodnie z zapowie- | tobusów przez pracowników u- 
dzią, w sali wydziału ruchu, | mysiowvch, musi bvć przedłużo! 
przy ul. Młynarskiej, odbyło się| ny do czasu wydania  orzecze- | 
liczne zebranie pracowników u- | nia. Wobec tego, pracawnicy ci 
mysłowych dyrekcji tramwajów | 12 wypełnili narazie deklaracv. 
żądanych od nich przez zarząd 
miejski w terminie do 30 b. m. | 


Gazownicy i 


| Po zerwaniu pertraktacyj w. 
| piątek, o czem donosiliśmy do 
orezydenta miasta, Stefana Sta 
zyńskiego udała się delegacja 
zarządów związków  zawodo- 
wych pracowników gazowai, w 
iki czego, wczoraj pertrak- 


zwy 


BRA, 7772 


SPRÓBUJ TEGO NOWEGO 
WYWRÓŻENIA TWEJ PRZYSZŁOŚCI 


Jakąby nie była date Pan! urodrin. 
wspaniale znkecsy, jakie będą Pani 
udziałem w tye roke zarówne jak 
i następnych, nie zalsżą od gwisrd— 
lecz ed Pani samej, Ksida kobieta może 
obecnie przywrócić miodość „<órze 


nawet swiędłej i zniszezorej, poryso- , i ściągający. Zró 


wanej przez zmarszczki lub xseszpe> 
copei przez obwisłe, zwiotczałe mięśnie 
twarzy. Dzięki specjalnym doświad- 
szenriom prefesora uniwersytetu Wie- 
defykiego, D-ra Stejskal, otrzymane 
s młodych zwierząt wybitny składnik 
odmładzający, nazwany „Biocel”, Jest 
en obecnie sawarty wyłącznie w Ira- 
emitym Kremie Tokalen koloru róże- 
wego. Stosowany wieczoram, odżywia 
iedraładzą skórę podczas snu. Zwiote 
zale tkanki edzyskują młodziańczą 


tacje zostały raraz wznowione. 

Przedstawiciele związków sta 
wili się na konferencję o godz. 
Q rano z pełnomocnictwami, u- 
zyskanemi poprzedniego dnia 
wieczotęm na walnych zebra- 
niacb. Pertraktacje trwały do 
godz. :14. 

Przedstawiciele związków wy 
sunęli, uzgodniony między so- 


bą postulat, aby nie naruszając k 


minimum 300 zł. miesięcznie. ob 
niżką wyniosła od 5 do 9 proc. 
Przedstawiciele dyrekcji zgodzi 
li się jedynie na przywrócenie 
10 proc. dokomanych obniżek, 
przyczem  kwestja urlopów i 
świadczeń, byłaby ustalona do- 
piero pọ uzgodnieniu punktu, do 
tyczącego wysokości płac. 

W odpowiedzi przedstawiciele 
paęowników wysunęli postulat 
zredukowania obniżki do 85%, 
a więc zażądali podwyższenia za 
propondwanych 10 proc. do 15 
proc. Pezatem, zażądano utrzy- 
mania urlopów i świadczeń w do 
tychczasowych rozmiarach Dla 
przedstawienia tych żądań, 
przedstawiciele dvrekci: gazow 
ni udali się o godz 14 do prezy- 


| demta miasta. 


W trakcie wznowionvch per- 


Fundusz Pracy przed reordan 


Wezgraj pod prżewodnictwam Pre 
zess Funduszu Pracy, p. posła Dole 
nowicza adbyjo się posiedzenie Ko. 
mitetu Naczelnego Fumdue 7 

W -pierwszym tanlecie 
dzienuegc uarzeła: dyrel 
szu Prac;, 2. vignet 
złożył szczegółcwe sørawozdzr £ 


eałokształty dzialalności F. P. 


iwuadnu 
Fundu- 


€ 


W pynkcie 2-gim sprawozdanie te ' rozpocznie awa dziajgłsość 
| miesiącu kwietniu b. z. >° 


misij +ewizvineł referował przewodni 


. Éh 


ar 


SP 


| jędrność, Rene zań nalefy: ste 

| Krem Tokaloz kolore biąłego ( 

į tłusty). Zwalena rozszormee pief 

| wagty i inne wady 
cery, jest wybielao 
jący, wzmaeniają 


tę łatwą próbę ed- 
mładzającą. a dzięe 
ki magicznej zmłg» 
nie, jake zajdzie 
w Twej twarzy, 
zdobędziesz świąt 
nę przyszłość, pe” 
wodzanie i uęczę- 
ieie.  Szęzęśliwy 
wynik jest gwarąne 
towzny lub zwrot 
pieniędzy. . 


| traktacyj doszło do zawarcie © 
statecznego porozumienia ne 
stępujących podstawach: Pobo 
ry pracowników umysłowych © 
kreślone zostały podług pierw? 
tnej koncepcji zarządu miejskie 
go, zaś pobory pracotbników F 
zycznych zostały poduryższ0% 
o dziesiątą część zaprojektoteć 

nej podczas pertraktacyj : 
i. 


O ile więc w kwestji poboró” 
pracownicy njc nie zyskali, ©" 
le w kwestji urlopów i swit 
czeń, przyznano im, zamiast % 
stawowyc łęk następ 
ce terminy: do 5 lai pracy- 
tygodnie, od '5-do 15 | — SW 
godnie, ponad 15 lat — 4 tyś? 
dnie. Jeżeli chodzi o świadcze, 
nia, ustalono pogredijie saw 
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, , Wilnicki koniecznie chciał, aby dziecku było na 
"*mię Staś, 


A Matka wszakże miała zbyt wiele jeszcze kultu 
Ma zmarlego, aby go zastąpić choćby tylko pozornie 


T wydałoby jej się blużnierstwem, skalaniem wielkiej 
J „mości, jaką czuła dla... męża... 
Otrzymał więc na chrzcie imię Stefan. 


a , Aby mąż miał swoje zadowolenie, bo zawsze 
T Awie pierwsze litery takie same, a jednak aby to mie 
„Było to samo. 

> Mijały dni, a nawet lata... 

Czas wszakże nie przynosił wielu zmian do wy- 
tworzonej sytuacji i nie zmnieszał udręki Ireny. 

- Wspomnienie było nadal żywe, nienawiść Ireny 
-Ku Rymkiewiczowi równie gwałtowne teraz już, jak 
JE) męża, 

-.. Wydaje nam się, że już czas objaśnić wreszcie 
Źródło tej nieustającej nienawiści między Rymkie- 
Wiczem a Tadeuszem Wilnickim. 


l Datowała się już od jakichś kilkunastu lat. 
w każdym razie wybuchła jeszcze jakieś pięć — 
M Sześć lat przed ślubem Wilnickiego. 


; Okoliczne stawy rybne dzierżawił wieśniak, na- 
Zwiskiem Kacprzak. Miał córkę Magdzię, której wła- 
ciwie nikt nie wychowywał. . Kacprzak owdowżał, 
gdy Magdzia była jeszcze małem dzieckiem, a sam 
Me miał czasu zająć się córką, będąc niemal cały 
Czas nad stawem albo w miasteczkach okolicznych, 
$przedająć połów. 

Wyrosła więc sobie Magdzia na „dziczkę”. Za- 
lotna była i leniwa. Pracować nie muszała, bo przy- 
chodziła kobiecina na posługi, gdy Magdzia była 
dzieckiem, przychodziła i nadal, gdy z Magdzi wy- 
Posła dorodna Magda, której nie chciało się imać 
Żadnej roboty, a ojciec nawet palcem nie kiwnął, 
Zeby ją do niej zapędzić. Na wsi zaś, gdy dziewczy- 

' Ma jest zalotna a leniwa, to jeszcze szybciej wchodzi 


Stale bez opieki. 

I=: Nadomiar złego pokus Magdzi nie brakło, 
-Diękniała bowiem z dnia na dzień i wnet zasłynęła 
w okolicy, jako najpiękniejsza dziewczyna, o urodzie 
rzeczywiście wspaniałej, a nawet bardziej, jak na 

wieśniaczkę, subtelnej... 
-Doktór Rymkiewicz był wtedy jeszcze studen- 
em i przyjeżdżał do Czortkowa na wakacje. Zakrę: 
cit się dookoła Magdy, a jej też bardzo imponowały 
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-| Roman irytował się coraz bardziej, spoglądając 
ma list od Janiny. Nie chciał go nawet otwierać. 
|” Czemuż go prześladuje nieustannie i na każdym 
 krekn, docierając nawet tu, do gniazdka ich grzesz- 
3 "hg miłosnych porywów, choć jej surowo nakazał, 
- Aby raz na zawsze o tym adresie zapomniała, zapew- 
T Diając nawet, że już tę garsonjerę skasował, co też 
Yzeczywiście zamierzał. 
Miał chwilę, że chciał odesłać Janine ten list nie- 
tozpieczętowany... 
Zastanowił się wszakże, 


A 


że lepiej tego nie czy- 


M nié, bo list mógłby przypadkowo dostać się do rąk 

6 Ludwika. 

p Potem pomyślał, że najlepiej będzie »odrzeć list, 
czyłając. 


Ale może i to byłoby nieostrożne? 

X to wie, o jakiem szaleństwie pisze tam znow 

là F Janina? 
| m Nagłym ruchem rozerwał więc kopertę i zna- 

azi w niej kartkę oraz... jeszcze jedną kopertę... 


Rzucił okiem najpierw na kartkę... 

Kobieca ręka nakreśliła na niej w pośpiechu: 
aw „Ktoś życzliwy. znający tragizm sytuacji, w ja- 
tef Pan się obecnie znajduje, ktoś, kogo Pan kiedyś 
M rze znał i wybawił z wielkich kłopotów. pragnie Pa 
As odwdzięczyć się, zwracając ówczesny dług. W za- 
qiczonej kopercie znajdzie Pan sto tysięcy, któremi 
zeh, w wyratował nadawcę tego listu. Oto jego— 
E S a". 


e tę. Roman już chciał szybko otworzyć drugą koper- 
CE „3 e.. ręce tak mu drżały, że nie mógł tego doko- 
a 

Palący rumieniec zalał mu czoło i policzki... 
reszcie, ciachnięciem nożvczek przeciął tę dru- 


a sliską drogę, niż w mieście, szczególnie gdy jest 


| maczka sięga już nawet wyżej... 


a I SDE BM E = .% 


| 


OST 


zaloty przystojnego studenta. Ponieważ właśnie 
w tym czasie poczuła „wolę Bożą”, więc bez dłu- 


AYTNTIE WIADOMOSCI 


| 


gich ceregieli uległa jego namowom, zwłaszcza, że | 
wydał jej się wymarzonym „królewiczem z bajki” | 


£ynem Rymkiewicza. Dać temu dziecku imię Stasia, | i lepszego „początku” wyśnić sobie nawet nie mogła. 


Rymkiewicza zaś żar młodej zdrowej dziewczy- 
ny. po raz pierwszy kosztującej uciech miłosnych 
1 wielce na nie zachłannej tak „wziął”, że to, co wy- 
dawało mu się przelotną rozrywką wakacyjną, sta- 
ło się płomiennem uczuciem, 

Pokochał ją prawdziwie z całym zapałem swej 
porywczej natury. 

Trwało to do chwili, śdy posiadał dowód, że 
Magdzi już się jego miłość znudziła i że hoża wieś- 
Mało już jej było 


studenta, ambicja jej dążyła jeszcze o wiele ej... 


Zdarzyło się bowiem, że pewnego dnia, młody 
hrabia Wilnicki zawitał w te strony po skończeniu 
aauk i spotkawszy kiedyś w lesie Magdzię, poklepał 
ią po ramieniu i zamienił z nią parę przyjaznych 
słówek. 

To wystarczyło, aby Magdzia uroiła sobie Bóg 
wie co... Już jej się zdawało, że to zaloty, że hrabia 
Tadeusz się w niej zakochał... że ma poważne za- 
miary. Nic dziwnego... Rymkiewicz zawracał jej gło- 
wę, że się w niej kocha nazabój, że się z nią ożeni 
naprzekór całemu choćby światu, Więc jeżeli dok: 
tór ją chce za żonę, może i hrabia zechce? Znała już 
teraz potęgę swej urody, która sprawiła, że u jej bo- 
sych nóg wieśniaczki tarzał się student, niemal już 
pan doktór. Poczuła, że jej uroda jest potężną bro- 
nią, którą należy się tylko umieć posługiwać, a osią- 
ónie się bardzo wiele. Rozumu miała niewiele, ale 
swój chłopski sprveik i upór, powodujący enerśję 
i hart. Ubrdała sobie, że bedzie hrabiną Wilnicką 
i nikt jużby teraz nie potrafił jej tego wybić z głowy. 

Un'kała więc już Rymkiewicza, który był tem 
niemało zdumionv, a jeszcze bardziej dotknie*y, 
zwłaszcza, że stało sie to podczas pełnego rozkwitu 
jego zadurzenia się w Magdzi. 

Domyślił się odrazu, że mu ktoś pokrzyżował 
plany i szybko dowiedział się, komu zawdzięcza swo- 
ją. klęskę. 

Postarał się spotkać kiedyś Tadeusza w lesie 
i wkrótce udało mu się to. 

Hrabia Wilnicki znał- Rymkiewicza, ale tylko 
z widzenia. Ukłonił mu się i chciał iść dalej, ale 
Rymkiewicz zastąpił mu drogę. 


gą kopertę. Tak, to była prawda... To nie był sen... 
Tamten list nie kłamał... 

Plika banknotów wysypała się z koperty, pada- 
jąc na stół i dywan. 

Była to zemsta... szlachetna. 

Spiorunowała Romana i skrępowała, choć wła- 
ściwie przecież była dla niego najbardziej upragnio- 
nym i wymarzonym ratunkiem. Pieniądze te spadały 


mu, jak z nieba i pozwalały wybrnąć z tragicznej 


sytuacji, wrócić do szczęścia, spokoju, dobrobytu. 
Dosłownie ratowały mu życie. 

Ale zarazem raz jeszcze pieczętowały dawny 
grzech, potwierdzały, przypominały. Już teraz nie- 
sposób go będzie wymazać kiedykolwiek z serca, du- 
szy, sumienia... 

Janina pragnie właściwie temi pieniędzmi, za- 
pewne, raczej odkupić swój grzech, niż ocalić swego 
kochanka. 

Zresztą, jej grzech był i tak już znacznie złago- 
dzony i usprawiedliwiony tem, że go kochała. Grzech 
Romana był.o tyle cięższy, że nawet tego na swe 
usprawiedliwienie nie miał. Zdawał sobie dokładnie 
sprawę z tego, że właściwie nie kochał jej nigdy. 

I wciąż tylko daremnie szukał sposobu, opano- 
wany nieodpartem pragnieniem: 

— (o zrobić, czem odzyskać szacunek ku same- 
mu sobie? 

Pomyślał jeszcze chwilę, poczem zdecydowa- 
nym ruchem podarł list Janiny na drobne kawałecz- 
ki. które wnet potem spalił Natomiast "dem uzv- 
skəre pieniądze wsadził do kieszeni i pobiegł do swe- 


| śo biura . 


Oddał kasjerowi, który je położył do kasy, na- 
wet nie licząc. bn mu Roman powiedział, że pieniądze 
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TRAGICZNE DZIEJE, KTÓRE WSTRZĄSNĘŁY CAŁYM SWIATEM 


Na zapytanie zdumionego Tadeusza, jak ma tø 
rozumieć, syknął tylko: 

— Nienawidzę pana...! 

— O, do djabła!.. To chyba ma pan jaki poważ- 
ny powód? Wolno wiedzieć jaki? 

— Owszem. Nienawidzę pana, ponieważ ko» 
cham Magdzię, a wiem, że... Magdzia jest teraz... 
pańską kochanką... 

— Kochany panie, niechże pan tego nie bierze 
tak tragicznie. Gotów jestem oddać panu pańską 
Magdzię, skoro panu tak na niej zależy... 

Mówiąc to, uśmiechał się wesoło, traktując ca- 
łą rozmowę raczej żartobłiwie. 

Wkrótce wszakże spoważniał.. Oczy Rymkie- 
wicza ciskały błyskawice gniewu, a czoło marszczye 
ło się groźnie. Widać było, że przeżywa wielką udrę* 
kę duchową. Choć powód tej udręki wydawał się 
Tadeuszowi niegodzien wielkiej treski, ale zawsze 
zasiugiwąj na litość. Cóż? Miłość nie pyta, serce — 
nie sługa, nie zna, co to pany... Mógł się ostatecznie 
student zakochać w takiej chłopce... 

Słowem, hrabia Tadeusz spoważniał i był gotów 
do najdalej idących ustępstw, aby tylko nie sprawiać 
Rymkiewiczowi przykrości. 

Ten musiał to wszakże inaczej zrozumieć, ` bo 
nagle zawołał ironicznie: 

— Ho, ho... Zmiękła buta panu hrabiemul... 
Zląkł się pan hrabia!.. Hrabia a tchórz!... Wstyd...1 

Wilnicki zadrżał. Ścisnął kurczowo trzymaną 
w ręku szpicrutę. I płonący gniewem, wzbudzonym 
nieoczekiwaną a niezasłużoną obelgą, zawołał, z tru- 
dem już tylko panując nad sobą: 

— Oszalał pan czy co? 

Tymczasem Rymkiewicz powtarzał z wściekło- 
ścią, w której było sporo jakby zaspokojonej złości: 

— Tchórz z hrabiego, tchórz!... Tchórz z pana 


Ale już nie zdążył dokończyć zdania 

Tadeusz nie wytrzymał dłużej i smagnął Rym- 
kiewicza szpicrutą po twarzy, na której zaczerwie- 
niła się krwawa pręga. 

Rymkiewicz wrzasnął przeraźliwie i odskoczył 
wbek. 

Wytrzeszczył oczy, jakby mu miały wyskoczyć 
z głowy. Dyszał ciężko i chrapliwie. Trzymał -się 
sam za ręce, jakby chcąc powstrzymać samego sie- 
„bie od czegoś straszliwego. Z pręgi na lewym policz- 
ku od ust do ucha spływały małe strumienie krwi. 

Dalszy ciąg jutro. 


STRASZLIWEJ TAJEMNICY 


te odebrał z banku. To samo, jak wiemy, powiedział 
potem sędziemu śledczemu. 

Ale tej sumy jeszcze było za mało. 

Aby spłacić wszystkie należności, potrzeba byłe 
jeszcze około pięćdziesięciu tysięcy. Chciał jeszcze 
raz obejść wszystkich przyjaciół, którzy mu już od° 
mówili, z zaznaczeniem, że teraz już mu wystarczy, 
suma znacznie mniejsza. Nie pozwoliła mu wszakże 
na to jego duma. 

l-choć nie był graczem, postanowił raz w życiu 
spróbować szczęścia w grze. Nie obawiał się niczego 
złego, zamierzał bowiem zaryzykować tylko pewną 
niewielką stosunkowo sumę i natychmiast po przegra- 
niu jej zaniechać dalszej gry. Znał siebie i wiedział, 
że się nie da wciąśnąć w przegranie większej sumy. 

Poszedł i — wygrał. 

Był ktoś, co szczególnie zażartą toczył z nim 
walkę. 

A Był to nowicjusz, którego mało kto znał w klu- 
ie. 

Roman nie znał go zupełnie. 

A był to właśnie — Lutyn. 

. „Owszem, coś się zdawało Romanowi, że gdzieś, 
kiedyś już musiał się z tym panem zetknąć. Ale gdzie, 
jak i co — nie pamiętał. 

| Tylko była znów taka sama historja, jak nieraz. 
Wiemy, już że Roman i Lutyn byli do siebie bardzo 
podobni ztyłu Jeden z przyjaciół Romana podszedł 
więc do Lutyna ztyłu, poklepał go po ramieniu 
i rzekł: 

— Ho, ho, Romeczku, to już i ty się zabierasz 
do karcioch? 

Gdy Lutyn się obejrzał. tamten tłumaczył się 
gesto, że mimowoli wziął go za Romana Lareckiego. 

Dalszy ciąg jutro 
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Poparzony w garbarai 


Ciężkich poparzeń twarzy, 
drugiego stopnia, doznał oneg- 
daj w południe pałacz Włady- 
sław Czyżowski, lat 32, zatrud- 
niony w garbarni na Ludwinowie. 

Poparzenie spowodowane zo- 
stało płomieniem palnika spiry- 
tusowego. Nieszczęśliwego od- 
wiózł lekarz pogutowia do szpi- 
tala. 

Wycieczka do Gdyni 


Zarząd Oddziału Ligi Mor- 
skiej i Kolonialnej w Podgórzu: Przed sądem okręgowym kar- 
organizuje z końcem maja b. r. nym w Krakowie zasiadł oneg- 
wycieczkę do Gdyni. |daj na ławie oskarżonych Jan 

Wycieczka ta potrwa 3 dni. | Sobociński, lat około 50 rolnik z 
Keszt wyniesie tylko kwotę 18 | Giebułtowa, oskarżony o to, że 
zł. 50 gr. od osoby, w czem |w latach 1933 r. 
mieszczą się koszty biletu kele- 
jowego tam i z powrotem, nec- 
legi, zwiedzanie Gdyni, przejaż- 
dźka holownikiem po porcie 
przejazd na Hel. 

Zgłoszenia składane być mo- 
gą najpóźniej do dnia 5 maja 

r. na ręce Skarbnika p. Br. 
Piętowsktego w lokalu Oddzia- 
łu Ligi Morskiej i przy ul. Za- 
mejskiego L. 6. II w każdy 
wtorek lub czwartek od godz. 
18-19 albo w droguerji p. Pię- 
towskiego w Rynku Podgórskim 
L.10. w jakikolwiek dzień pow- 
szedni. 


W obronie siostry 
zamordował przyjaciela 


Młody, bo 17-letni wyrostek 
Aleksander Dubertt, zamieszkały 
w Poznaniu, jednym pchnięciem 
sprężycowego nożapołożył oneg- 
dajtrupem na miejscu 32-letnie- 
go Sylwestra Rochowiaka. 

Bezrobotny Aleksander Du- 
bert poznał przypadkowo na uli- 
cy Rochowiaka, który widząc 
słabego i nieprzygotowanego do 
żyeia chłopca starał się wciąg- 
nąć go w swój świat, namawia- 
jąc go do przystąpienia do spół- 
ki, która polegała natem, że o- 
szukiwało się naiwnych przez 
ogrywanie w „trzy blaszki“ 

Aleksander wprowadził do 
doma Rochowiaka, który za- 
mieszkał u nich jako subloka- 
tor. Poznał tu Rochowiak sio- 
strę swego przyjaciela 23-letnią 
Teresę, którą szczerze pokochał 
i pragnął poślubić. Zamiarom 
tym przeciwstawił się stary Du- 
bert, zresztą i dziewczyna zna- 
jąc przeszłość Rochowiaka, od- 
rzuciła narzucającego się jej a- 
doratora. Na tem tle dochodziło 
do częstych sprzeczek łagodzo- 
mych przez rodzinę. 

W przeddzień krytycznego zaj- 
ścia Rochowiak będąc pod wpły- 
wem alkoholu zwrócił się do 
swej wybranej z żądaniem kate- 
goryeznej odpowiedzi na swe 
odwiedziny. Dziewczyna i wów- 
czas odpowiedziała odmownie. 
Fakt ten tak podziałał na Ro- 
ekowiaka, że rzucił się na Du- 
bertównę i peczął ją nieludzko 
bić. W obronie katowanej sta- 
nął jej brat. Gdy Rochowiak 
wyprowadzony z równowagi 
chwycił leżącą na oknie brzyt- 
wę, młody Dubert błyskawicz- 
aym ruchem wyjął z kieszeni 
nóż sprężynowy i zadał nim 
straszliwe pchnięcie w pierś 


w godzinach popołudniowych 
na polecenie sędziego śledczego 
w Krakowie, p. dr. Zacharskie- 
go, został aresztowany znany 
na bruku krakowskim aferzysta 
Adolf Erlich, który prowadząc 


wiad“ Zakład Eskontowy pona- 
ciągał szereg osób. 


"Nieliczni przechednie na ul. 
Mikołajskiej, byli onegdaj po 
godz. 10-ej w nocy świadkami 
piekielnej awantury, jaka wy- 


Jak z 


wiarygodnego źródła 
donoszą, 


nastąpił Sensacyjny 


Według bowiem tych 
macji sam „Führer“ miał 


Przed sądem karnym w Gro- 
dzisku zasiadli na ławie oskarżo- 
nych piekarze Tietzmani Strzy- 


cie pieczywem w Grodzisku, 
które zdarzyło się przed półto- 
ra rokiem. Wskutek spożycia 
świeżych bułek zachorowało 
wówczas 80. osób. Dzięki jednak 
natychmiastowej pomocy leka- 


W drodze do 


W pociągu wiozącym polskich 
emigrantów do Paletyny, na 
przestrzeni między Zawierciem 
a Sosnowcem miało miejsce 
rzadkie wydarzenie. 

Przed kilku dniami wraz z 
innymi emigrantami palestyński 
mi, opuszczała granice Polski 
rodzina Gruenbergów z okolic 
Częstochowy. 

Gruenbergowie, przeczuwając 
niespodziankę w podróży, sta- 
rali się zająć cały przedział wy- 
łącznie dla siebie. 

W pewnej chwili p. Gruen- 
bergowa mocno zasłabła i po- 
częła zdradzać niepokojące ob- 
jawy. 

Szczęśliwy 


los 


lekarz, który podążył czemprę 
dzej do przedziału Gruenber- 
gów. 


na ul. Powiśle L. 3 biuro „„Wy- | 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


brawszy sobie do pomocy em. 
płk. Sm., em. kpt. S. i em. płk. 
Dr., przyrzekał różnym osobom 
posady, pobrawszy przedtem od 
nich wynagrodzenie w kwocie 


czem znikał jak kamfora. 


kała oskarżeni o masowe otru- | 


zrządził, że | 
wśród pasażerów znajdował się 


A zgłaszsjącym się po posa- 
dy p. Erlich dawał wykrętne 


ze swą córką 20-letnią Anną. 
Rozprawa odbyła się przy 
drzwiach zamkniętych. 
Po przeprowadzonej rozpra: 
wie, sąd skazał osk. Sobociń- 


Obrońca oskarżonego Sobo. 


| Jak się okazało w hurtowni 
przyborów dentystycznych ,Cen- 
trodetal'', własności p. Komo- 
rowskiego na I. piętrze jeden z 


przekonać, że prześladowania 
Zydów w Niemczech nie pro- 


zwrot w stosunku miarodajnych wadzą do żadnego celu. Hitler Einsteina, a 
sfer niemieckich do Zydów. — sam miał wziąść na siebie misję | uczonych żydowskich ma zapro- 
infor- | naprawienia krzywd żydowskich |sić spowrotem do objęcia swo- 
się i chcąc radykalnie zmienić swój |ich stanowisk. 


80 ofiar lekkomyslnego piekarza 


rzy zdołano wówczas wszystkim 
uratować życie, za wyjątkiem 
jednej kobiety. 
Przeprowadzone dochodzenia 
ustaliły, że chorzy ulegli zatru 
ciu po spożyciu bułek kupio- 
nych w piekarni  Tietzmana. 
Przeprowadzona analiza bułek 
dała rewelacyjny wynik. Oka- 
zało się bowiem, że w bułkach 


buchła przy ul. Mikołajskiej 6.| właścicieli dostał ataku szału il 


,stosunek do 


gr. 


KRONIKA KRAKOWå 


Sensacyjne aresztowanie aferzysty p. Erlicha 


Jak się dowiadujemy w sobotę| Jak wiadomo p. Erlich do- odpowiedzi — w rezultacie nikt Kozaki „larmark i miłość”, oraz „E€ 


zzz ny z 
| acz 


W NOC DOŚLURNĄ 


DORWAŃN 


mw Cena 20 


Dzieje miłości I cierpienia niewinnych serc 
Do nabycia we wszysrkich kioskach krakowskich 


Żeszyt 1 BEZPŁATNIE 


Resertna? «in śrakowskieh 


| Adria: „Wybuchowa blondynka” oraz 
„Przygody o północy”. + 
ABawlte „Tajemoica małej Shirley 
Atlantic „leraz i zawsza” oraź 
„Pieśń kazaka“, 0 
dmęcsela: „Człowiek który zabił” ! 
rewja „Serwus Aspiryna". 

Døm żołnicrza „Nie będziesz kurlj* 


t 


iz oszukanych posady nie otrzy- |soły karawaniarz“. 


| mał. 


W sobotę p. Erlich był prze= 


słuchany u sędziego na ul. Ka. 
noniczej L. 6. O godzinie 3 po- 


nie mniejszej jak 1.000 zł., po-|poł. nieliczni przechodnie na 
jtej ulicy byli świadkami jak po- 


Sterunkowy odprowadzał p. Erli- 
cha do więzienia św. Michała 


Proces o kazirodztwo 


cińskiego zapowiedział od wy- 
roku apelację, w której uza- 
sadnia, że córka Anna nie jest 
jego prawowitą córką lecz pa 
sierbicą i to nieślubnem dziec- 


do 1934 r. |skiego na 8 miesięcy c. więzienia | kiem swej pierwszej żony. 
utrzymywał kazirodcze stosunki | 


Piekielna awantura w domu przy ul. Mikotajskiej 


dopiero interwencja 4 poste- 
runkowych położyła kres tej 
awanturze, która zamąciła spo- 
kój śpiących sąsiadów. 


Hitler zaprasza Żydów do Niemiec; 


Prof. Einstein ma objąć tekę ministerstwa oświaty. 


Zydów, powołać 
ma na ministra oświaty prof. 
wyemigrowanych 


znajdował się arszenik. 

W czasie zaprawiania ciasta 
pomocnik piekarski Strzykała do- 
sypał przez omyłkę zamiast cukru 
znaczną ilość arszeniku. 

Sąd po rozpatrzeniu całej 
sprawy uwolnił Tietzmana 
winy i kary. Natomiast Strzy- 
kała skazany został na 1 i pół 
roku więzienia. 


Palestyny powiła trojaczki 


Gruenberg stanie się szczęśli- 


wszystkie świętości, ażeby zro- 


wym oejcempowiększonej rodziny. bił wszystko co jest w jego mo 


Tymczasem pociąg mknął w 
szalonym pędzie, zatrzymując 
się tylko na niektórych stac- 
jach. Doktór stanął wobec bar- 
dzo trudnego problemu, tembar- 
dziej, iż p. G. zaklinał go na 


NOWE 


Cena egz. 


cy, byleby nie przewlekał tym, 
jak się wyraził, drobnym wy- 
padkiem, przybycia do Ziemi 
| Obiecanej. P. Gruenbergowa 


powiła.... trojaczki. Matka i dzie- 
ci czuły się zupełnie dobrze. 


PRAWO 


Fiki = 2: 
o Sądach Pracy 
EZ” w Wwy |. 


do nabycia w administracji 
Ost. Wiadomości Krak. 


1 zł. 10 gr. 


od|L 


"rormirń Karioka“ i „Mis Flora": 
Sekół „Szpieg w masce". 

Slonkr „Szatański plan“ i „Wesoła 
Charlatta". r 
S--it „Audencja u cesarza w Igchlu" 
S$zimyn: „Azef”. : 

Uciecha „Zuzu. 

Wanda: „Wesoła wdówka“. 

Zorza: „Pieśniarz Warszawy' i „Pie” 
nierzy Texasu“. 


Radjo 


Kraków, G. 800 Transm. z Warst 
11.57 Hejaał 12.03 T ansm. z Warsz: ! 
Poznania 13.30 Płyty 13.50 Transm: * 
Waraz. 15.45 Muzyka 16.30 Transm. 2% 
Lwowa 16.45 J. Kiepura 17.00 Trans™ 
ze Lwowa 17.15 Rezerwa ogólnopolsk* 


8.00 Transm. z Warsz. 18.25 Chwilks 
społeczna, 18.45 Recital skrzypcowy, 
19.15 Recytacje prozv, 19.25 Wiadom9 
ści sportewe 22.00 Konce:t 22.15 Tr 
z Warsz. 

Nocny dyżur aptek 
Apteka pod Złotym Słoniem Grodź” 
ka 22, pod Jagiełłą Pl, Matejki 3, Ne 
wowiejska Wybickiego 1, pod Trzem 


Gwiazdami Rakowiecka 21. Sternb*” 
cha Dietla 36. 


Podgórze pod Hygeą Kalwaryjska n 


Nocny dyżur lekarzy 


Dr. Bleiweis Józef Al. Krasińskieg? 
6, Dr. Goldbergerowa Marja Wielop9 
le 30, Dr. Kaczyński Henryk Topolew* 
42, Dr. Rychwicki Włodz. św. Tomas2% 


DESKI "1 7 ZB 
Wolna emigracja da Palestyny 


Agencji Żydowskiej udało się 
uzyskać niezwykle doniosły < 
Zydów akt, który stanowi prze 
łom w dziejach kolonizacji ŻY 
dowskiej, mianowicie zniesienie 
wszelkich ograniczeń imigracy 
nych. 

Od dnia 15 kwietnia 1935 í 
do emigracji starczy tylko zgi 


szenie sie do konsulatu ang! 
skiego. Ograniczenia żadne nie 
bedą stawione. 5 

Wiadomość o powyższem £* 
rządzeniu urzędu angielskiego 
tj. ministra kolonji sir Cunch 
istew oraz Wys. Komisarzė 
Wauchope w porozumieniu 
prez. Org. Sjen: Sokałowejd 
wywołało wielką radość wśr0 
Zydów. 


Aresztowania 


Policja krakowska aresztowałh 
Oposzko Michała, lat 63, 298 
raka, za usiłowaną kradzież se, 
ku z piwnicy oraz Sikorę 
toniego, lat 31, robotnika, a 
w Prądniku Białym przy 
Zielińskiej L. 10, pod rarzuto™ 
szeregu kradzieży drobiu. 


Okradziony w tramwaj" 


Nadel Markus, lat 40, zam? 
Krakowie przy ul. Gertrudy *'* 
zgłosił organom PP., że w Crag 
sie jazdy tramwajem w dniu d 
sprawca skra 


a* 
zeg 


bm., nieznany 
mu z kieszeni kamizelki 
rek złoty z łańcuszkiem W% 
800 zł. A 
Każda Pani chcąc mieć u 8/8 
bie dobrą, 
cą zgłasza się tylko do 
cznego Biura Pośrednictwa $ 


przeciwnika. Cios był śmiertel-| Po zbadaniu chorej lekarz cy Kraków ul. Batorego * 
ny. Nóż przebił serce. stwierdził, iż lada chwila p. | B parter. 2 | 
REDAKCJA i ADMINISTRACJA: Kraków ni. Na Gróaka 2 — Telefou 173 0% joo godz. F—1] = pèl.) | 
CENY OGŁOSZEŃ: w Kronice krakowski! cała siros: 500 zl, pół strone 500 zi. | wiesz me, 90 e na 3% a 
Odpowiedzialny Redaktor ! Wydawca Alfred Kwiatzowaśi 7 Drukarnia „kforoso!, <rezów Ne ódk' Yalężca Nr. 175 02 


